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Pożary od najdawniejszych czasów niszczyły osiedla, wsie i miasta, powodu-
jąc ogromne straty materialne i liczne ofiary w ludziach. Siedlce nie stanowiły 
pod tym względem wyjątku. Miasto to, mające niemal do końca XIX w. 90% za-
budowy drewnianej, kilkakrotnie spaliło się niemal w całości. Z przekazów 
źródłowych i opracowań znamy pożary w Siedlcach z następujących lat: 1638, 
1650, 1693, 1789, 1854, 1865, 1874. Należy zaznaczyć, iż wymieniono tu jedy-
nie te pożary, które dotknęły całe miasto i do których mamy potwierdzenie 
w źródłach. Liczby pożarów, w których spłonął jeden czy też kilka domów nie 
sposób podać ze względu na ich częstotliwość występowania. 
Częste pożary w Siedlcach w wiekach XVII i XVIII hamowały poważnie 
rozwój społeczny i gospodarczy miasta. Przyczyniły się również do zmian za-
równo w sposobie rozplanowania ulic, jak i przepisów dotyczących ochrony 
przeciwpożarowej w mieście. Poniżej scharakteryzowano rozwój prawodaw-
stwa strażackiego na przestrzeni wieków, z których korzystano także w tym mie-
ście przez wieki1. 
Pierwsze przepisy dotyczące ochrony przeciwpożarowej, tzw. porządki ognio-
we, pojawiły się w wielu miastach Polski już w XIV w. Ustawicznie zmieniane 
i ulepszane, przetrwały w polskich miastach do rozbiorów. Zawarto w nich zasa-
dy walki z pożarami oraz zakazywano budowania na terenie poszczególnych 
miast domów drewnianych2. Niestety, ze względu na brak środków na zabudowę 
murowaną, zakazów tych nie przestrzegano. Do najstarszych znanych obecnie 
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należą „porządki ogniowe" wydane w 1374 r. przez władze Krakowa. Wiadomo, 
iż posłużyły one za wzór do naśladowania dla innych rad miejskich. Takie prze-
pisy wydała m.in. w latach: 1431, 1546, 1548, 1614 rada miejska Warszawy3. 
Pierwsze, lokalnie wydawane, przepisy przeciwpożarowe zobowiązywały do 
obrony przed pożarami prawie wszystkich dorosłych mieszkańców, czasami nie-
które zadania przydzielano poszczególnym cechom rzemieślniczym istniejącym 
w danym mieście. Przewidywano także kary za niestosowanie się do tych prze-
pisów i lekceważenie ich. Każdy dorosły mieszczanin był zobowiązany wziąć 
udział w gaszeniu pożaru. Dla każdej ulicy wyznaczono naczelnika, który spra-
wował nadzór nad wypełnianiem obowiązków przeciwpożarowych przez mie-
szkańców podległej mu ulicy. Osoby, które pierwsze przybyły na miejsce poża-
ru, były nagradzane4. 
Sprawy ochrony przeciwpożarowej nie miały przez wieki żadnego usankcjo-
nowania ogólnopaństwowego. Warto przypomnieć jednak, że problem strat wy-
wołanych przez pożary nawiedzające cyklicznie poszczególne miasta i wsie kra-
ju nie był traktowany marginalnie. Zajmowali się nim najwybitniejsi mężowie 
swych epok: politycy, uczeni, pisarze. Twórcą podstaw pożarnictwa polskiego 
byl Andrzej Frycz Modrzewski, który w swym dziele: O naprawie Rzeczypospo-
litej wydanym w 1551 r. dwa rozdziały poświęcił wskazówkom O urzędnikach 
nad budowlami i O unikaniu i gaszeniu pożarów. Przedstawił w nich praktyczne 
rozwiązania walki z pożarami i plany zapobieganiu ich klęskom. W celu szybsze-
go zapobiegania pożarom proponował powołać stanowisko dozorców domów 
oraz wprowadzić administracyjny nadzór nad budownictwem w miastach i wsi-
ach. Wiele miejsca Modrzewski poświęcił zachowaniu się na wypadek wybuchu 
pożaru. Aby uniknąć paniki, chaosu i zamieszania podczas pożaru, zasugerował 
w swym dziele powołanie straży ogniowych. Mieszkańcy miast powinni zostać 
podzieleni w zależności od wielkości miasta na odpowiednią liczbę oddziałów. 
Na ich czele powinni stać wybierani corocznie naczelnicy. Zwierzchność nad ca-
łą strażą, w tym także nad naczelnikami, miała sprawować rada miejska. Każdy 
wybrany obywatel na naczelnika oddziału straży powinien złożyć przysięgę, że 
„obowiązki swe będzie wykonywał pilnie i wszystkimi siłami bronił miasta przed 
pożarami". Według tego projektu, aby łatwiej można było prowadzić działania 
profilaktyczne i gaśnicze, należało dokonać spisu wszystkich domów w mieście 
i ich mieszkańców5. 
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Do upowszechnienia zagadnień ochrony przeciwpożarowej w Polsce przy-
czyniła się opublikowana w 1618 r. w Krakowie książka Artykuły prawa mag-
deburskiego, będąca przekładem dzieła łacińskiego przetłumaczonego i opraco-
wanego przez prawnika Bartłomieja Groickiego. Jeden z rozdziałów - Nauka 
i obrona czasu przygody ogniowej - poświęcono bezpieczeństwu pożarowemu 
w miastach. Zalecano: 
- uchwalenie przez rady miejskie porządków ogniowych i rygorystyczne 
ich egzekwowanie; 
- zaprowadzenie na ratuszu całodobowych straży, które na wypadek poża-
ru miały alarmować i wskazywać kierunek pożaru; 
- każde miasto, w zależności od swej wielkości, powinno być podzielone na 
rewiry na czele z superintendentami, którzy mieli pilnować, by wszyscy 
zdolni do gaszenia pożaru brali udział w akcji gaśniczej. Uchylający się 
od tego obowiązku mieli być surowo karani; 
- mieszkańcy każdego rewiru powinni mieć wyznaczone zadania na wypa-
dek pożaru i sprzęt, z jakim zobowiązani byli stawać do jego gaszenia; 
- każdy dom powinien być zaopatrzony i mieć w stałym pogotowiu sprzęt 
do gaszenia ognia. Sprzęt taki winien znajdować się również na ratuszu; 
- wobec podpalaczy, którzy wzniecali pożary, by rabować mienie pogorzel-
ców, miały być zastosowane najsurowsze kary, z karą śmierci włącznie; 
- miały być wyznaczone komisje do badania stanu kominów i karania win-
nych zaniedbań6. 
W 1689 r. Jakub Kazimierz Haur wydał znakomity poradnik encyklopedycz-
ny pt. Skład abo skarbiec znakomitych sekretów oekonomiey ziemianskiey..., 
w którym zawarł swe uwagi i wskazówki dotyczące walki z ogniem. Zapropo-
nował zastosowanie ostrych represji w stosunku do podpalaczy oraz szantaży-
stów grożących podpaleniem. Przedstawił także swoje sugestie odnośnie do 
organizacji akcji ratowniczej. Według niego obrona przeciwpożarowa w mia-
stach powinna się opierać na cechach rzemieślniczych7. 
Próbę kodyfikacji przepisów o ochronie przeciwpożarowej podjął również 
Marszałek Wielki Koronny Stanisław Lubomirski, który: „zebrał i opracował 
obowiązujące wcześniej rozkazy i zarządzenia oraz opublikował je jako szcze-
gółową instrukcję ustalającą wszystkie elementy organizacyjne akcji gaśniczej 
[...] alarmowanie, dojazd do miejsca pożaru, dowodzenie, ochrona miejsca po-
żaru, przebieg akcji gaśniczej i obowiązki cechów"8. Swoje poglądy przedstawił 
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w druku wydanym w Warszawie w 1779 r. pt. Porządek ogniowy w-Warszawie 
od marszałka wielkiego koronnego na mocy prawa ustanowiony9. Lubomirski 
zakładał: „udział w akcjach gaśniczych wszystkich niemal obywateli miasta. 
Jednak zorganizowanie obrony przeciwpożarowej w o oparciu o masowy udział 
mieszkańców często wprowadzało chaos"10. Dlatego też, z powodu braku odpo-
wiednio zorganizowanej i wyszkolonej służby przeciwpożarowej, plany Lubo-
mirskiego w zasadzie nie zdały egzaminu. 
Okazuje się, że i Siedlce mają niezmiernie ciekawą historię dotyczącą prze-
pisów ochrony przeciwpożarowej. Jak już wspomniano, miasto to, mające od 
1547 r. na mocy przywileju króla Zygmunta Augusta prawa miejskie, wielokrot-
nie dotykane było poprzez pożary. Jak podaje historyk dziejów Siedlec Antoni 
Winter, musiały być one niezmiernie dotkliwe, skoro podczas nich paliły się 
m.in. akta miejskie. Np. podczas pożaru przed 1635 r. spaliły się przywileje dla 
miasta nadane przez króla Zygmunta Augusta. „Częste pożary drewnianej mie-
ściny zniszczyły pierwotne przywileje i dokumenty [miejskie - przyp. R.D.] 
przeto na prośbę Krzysztofa i Tomasza Olędzkich, ówczesnych właścicieli Sie-
dlec, a także starań siedleckiego cechu kuśnierzy Władysław IV nadał 8 XII 
1635 r. przywilej renowacyjny, potwierdzający dawne przywileje"11. Według 
ustaleń Marka Plewczyńskiego, miasto zostało spalone przez Tatarów w 1650 r., 
w kilka lat później przez Szwedów12. 
Należy zaznaczyć, iż w kolejnym pożarze w 1693 r. Siedlce uległy zupełne-
mu zniszczeniu. Spłonął wówczas prawdopodobnie wraz z innymi budynkami 
pierwszy ratusz siedlecki, wybudowany w czasie lokacji miasta. Duży wpływ na 
powstawanie i rozszerzanie się pożarów miały materiały budowlane stosowane 
w tamtych czasach. Powszechnie używane były jeszcze w wieku XIX drewno 
i słoma - materiały ogólnodostępne i najtańsze. Kolejnym powodem szybkiego 
rozprzestrzeniania się ognia była zwarta zabudowa miasta. 
Dzięki ostatnim badaniom dr. Janusza Nowaka z Archiwum Czartoryskich 
z Krakowa, który przeprowadził wnikliwą kwerendę źródłową w aktach zacho-
wanych po Czartoryskich i Ogińskich, właścicielach Siedlec, a także znacznie 
uzupełnił ustalenia Wintera, możemy ocenić wkład w dbałość tych rodów o pro-
filaktykę przeciwpożarową13. 
W drugiej połowie XVII w., 20 sierpnia 1672 r., ówcześni właściciele miasta 
Michał i Joanna Czartoryscy potwierdzili nadane mu dawniej przywileje oraz 
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starali się zadbać o zabezpieczenie miasta przed ewentualnym pożarem poprzez 
zakaz pokrywania domów słomą i zakaz zbyt gęstej zabudowy. Zabudowania 
gospodarcze kazali przenieść poza miasto, na teren, który specjalnie w tym celu 
przekazali. W przywileju tym, odnośnie do ochrony przeciwpożarowej, czyta-
my: „A iż dla nieostrożności ludzkiej i niedostatku budowane miasta rujnować 
się i w popiół obracać zwykły, tedy zabiegając temu rozkazujemy, aby żaden 
mieszczanin i obywatel miasta naszego Siedlec domów swoich i budynków, 
które osobliwie w rynku wiecznie być mają, oprócz gontami albo drakami - sło-
mą, która jest prędka do upalenia i zguby miasta, pokrywać nie ważyły się, ani 
dwóch na jednym placu nie budowały się, czego namiestnik pański i urząd ma 
przestrzegać, aby na potym żadnej o to kłótniej nie było, i takowych pewnemi 
winami i wieżą karać. Upatrując też i przestrzegając bezpieczeństwa miasta te-
goż Siedlec od ognia, który tym bardziej się zwykł szerzyć i większe przynosi 
ruiny, im ściślejsze budowania zostawują, przeto zabiegając temu grunt nasz 
dworski za miastem leżący na folwarki mieszczanom siedleckim okazaliśmy 
i miedzy nich podzieliliśmy, na których gruntach sobie wydzielonych folwarki 
budować powinni będą"14. 
Niewiele to jednak pomogło, być może nie udało się zastosować w prakty-
ce poleceń właścicieli. W kolejnym pożarze miasta znów spłonęło archiwum 
miejskie. Spłonęły wówczas wszystkie akta miejskie, zapisy dziedziczne oraz 
akta zastawne gruntów i ogrodów miejskich. 1 sierpnia 1693 r., ze względu na 
spalenie poprzednich, książę Kazimierz Czartoryski wydał kolejny, trzeci już 
przywilej renowacyjny. Aby na przyszłość zapobiec zniszczeniu dokumentów 
własnościowych, polecił odtworzyć spalone dokumenty na podstawie zeznań 
świadków. Równocześnie nakazał sporządzić pomiar gruntów i mapę Siedlec. 
Zakazał również pokrywania dachów słomą oraz stawiania stodół i browarów 
w pobliżu zabudowań mieszkalnych. Zwolnił także mieszkańców miasta od 
niemal wszystkich powinności i opłat pod warunkiem, „aby każdy mieszczanin 
i Żyd starał się należycie i porządnie pobudować swym domem... [swój dom -
przyp. R.D.] a nie lepiankę; kto by zaś do lat 3 nie pobudował się, tracić ma 
plac i grunt swój"15. 
W następnych latach dokonano znacznych zmian w układzie przestrzennym 
miasta. Jak pisze J. Nowak: „[...] wytyczono nowy rynek będący teraz centrum 
miasta i nowe ciągi ulic, co spowodowało oddzielenie kwartału rolniczego od 
»miejskiej« w ścisłym tego słowa znaczeniu części miasta"16. 
Książe Michał Fryderyk Czartoryski, który w 1741 r. przejął miasto i dobra 
„klucza siedleckiego" od swych rodziców, nakazał: „aby w Siedlcach zatrudnić 
14
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kominiarczyka o nazwisku Zając z pensją tygodniową w wysokości 2 zł i obo-
wiązkiem sprawdzania stanu kominów i ich czyszczenia"17. » 
Problem z pożarami musiał być znaczny, skoro 10 grudnia 1746 r. na proś-
bę mieszczan siedleckich i właścicieli miasta król August III potwierdził przy-
wileje swych poprzedników, gdyż poprzednie spłonęły w czasie potopu 
szwedzkiego18. 
Od 1775 r. miastem władała księżna Aleksandra Ogińska. W okresie jej 
rządów Siedlce również kilkakrotnie doznały klęski pożaru. M.in. do pożaru 
ratusza doszło pomiędzy 1781 a 1784 r., prawdopodobnie ogień zniszczył je-
dynie wieżę. W celu ochrony ratusza miejskiego Ogińska nakazała 4 września 
1784 r. założyć na wieży ratusza drugi w Polsce piorunochron, zwany wów-
czas „konduktorem". W dokumencie umieszczonym wówczas na pamiątkę 
w kuli Atlasa - Jacka czytamy: „Okazawszy wszystkie te dobrodziejstwa 
i aby odwrócić strach przed nieszczęściem, ten piorunochron, który by ślepy 
piorun odpędzał, na szczycie ratusza kazała urządzić. Piorunochron ten za-
łożył z Jej polecenia Przesławny i Wielebny Adam Kukieł, matematyk 
królewski"19. 
W 22 lutego 1787 r. księżna Ogińska nadała wójtowi i „Urzędowi Miejskie-
mu Siedleckiemu" przywilej będący uzupełnieniem przywileju króla Augusta III 
z 1759 r. dla władz miejskich. Do obowiązków wójta miejskiego, na którego wy-
brano Mateusza Syroczyńskiego, należało m.in., że „od ognia przestrzegać bę-
dzie, to jest, aby na każdym domu drabina była i boska tudzież beczka z wodą. 
Komisarz [kominiarz - przyp. R.D.J w mieście trzymany być powinien. Rewi-
zja zaś tych kominów z należytą pilnością przez wójta i ławników exekwowana 
być ma"20. Jak widać, księżna przykładała ogromną wagę do przestrzegania 
przepisów pożarowych, skoro - jak dowiadujemy się z dalszej części przywile-
ju - zwolniła wójta na czas sprawowania urzędu z „podatku dworskiego z jego 
gruntu"21. 
Jak ustalił Tomasz Korzeniewski, „przed każdym domem trzymano beczki 
z wodą, regularnie czyszczono kominy, a w ratuszu, przypuszczalnie w bram-
kach, znajdował się sprzęt przeciwpożarowy"22, w dyspozycjach ks. Ogińskiej 
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stoją"23. W latach dziewięćdziesiątych XVIII w. zbudowano w Siedlcach dwa 
pomieszczenia, „depozytoria na skład porządków ogniowych"24. 
Do kolejnego pożaru miasta doszło 2 lutego 1789 r., spłonęła wówczas m.in. 
większa część wieży ratusza, dachy i niektóre wnętrza25. 20 sierpnia 1789 r. za-
łożono na wieży kolejny piorunochron26. 
24 czerwca 1790 r. ks. Ogińska wydała zbiór przepisów „Porządek względem 
ognia w mieście Siedlcach", czyli szczegółową instrukcję postępowania na wy-
padek pożaru, składającą się z 18 punktów27. 
Według A. Wintera, pożary umożliwiły jednak: „przebudowę układu prze-
strzennego miasta i pobudzały jego rozwój budowlany, który odbywał się 
w znacznej mierze nie z zasobów mieszczan, ale kosztem posiadłości ziemskich 
właścicieli"28. 
Na czele miasta magnackiego, jakim były Siedlce, stał z ramienia księżnej 
komendant (ekonom). Do jego obowiązków należało czuwanie, nad przestrzega-
niem przepisów i praw miejskich oraz „przestrzeganie ustawy ogniowej i kiero-
wanie akcją w czacie pożaru"29. Natomiast urzędnikiem, do którego zadań nale-
żało m.in. zabezpieczenie budynków dworskich przed zniszczeniem i od ognia, 
był administrator folwarku siedleckiego, zwany także starostą lub podstaro-
ścim30. 
W okresie rozbiorów ochrona przeciwpożarowa na ziemiach dawnej Polski 
regulowana była poprzez przepisy obowiązujące w poszczególnych państwach 
zaborczych. Dopiero na przełomie XVIII i XIX w. pojawiły się pierwsze propo-
zycje utworzenia organizacji zajmującej się tylko i wyłącznie gaszeniem poża-
rów, profilaktyką przeciwpożarową itp.31 Ważną próbą ujednolicenia przepisów 
dotyczących ochrony przeciwpożarowej były wydane przez ministra policji 
9 maja 1810 r. w Księstwie Warszawskim: Przepisy o sposobie zapobiegania po-
żarom oraz o działaniu policji i mieszkańców przy gaszeniu ognia32. Przepisy te 
23
 Biblioteka Czartoryskich w Krakowie, sygn. EW 24 za: T. Korzeniewski, Ratusz w Siedl-




 J. Nowak, Z dziejów ochrony przed pożarami..., s. 29. 
26
 T. Korzeniewski, Ratusz w Siedlcach..., s. 297. 
27
 J. Nowak, Z dziejów ochrony przed pożarami..., s. 32-33, 37-38; zob. też: G. Welik, Ochro-
na przeciwpożarowa w dawnych Siedlcach, „Kurier Siedlecki" nr 4 z 30 IV 2007. 
28
 A. Winter, Dzieje Siedlec..., s. 48. 
29
 H. Dmowska-Grabias, Siedlce i dobra siedleckie hetmanowej Aleksandry Ogińskiej w dru-
giej połowie XVIII wieku, „Rocznik Mazowiecki" t. IV, 1972, s. 444. 
30
 Tamże, s. 443. 
31
 Szerzej zob.: R. Dmowski, XIX-wieczne prawodawstwo strażackie na przykładzie Łukowa, 
[w:] Strażacy Podlasia w walce o niepodległość w 1918 r. 80 lat Ochotniczej Straży Pożarnej 
w Kotuniu, praca zbiorowa pod red. A. Kołodziejczyka i S. Todorskiego, Siedlce 1999, 
s. 129-158. 
32
 T. Olejnik, Towarzystwa Ochotniczych Straży Ogniowych..., s. 25. 
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były bardzo zbliżone do dawnych miejskich porządków ogniowych. Ujęto je 
w trzy tytuły (rozdziały), a te zaś podzielono na 57 artykułów. Rozdział pierw-
szy zawierał: „Sposoby pożarom zapobiec mogące", w którym zabroniono bu-
dowania nowych i remontowania starych budynków bez planu zatwierdzonego 
przez policję z zastrzeżeniem, „aby belki w kominy wpuszczane nie były, aby 
blisko tychże tak też belki, jako i krokwie oraz łaty zakładane nie zostały". 
Za przestrzeganie przepisów odpowiedzialność ponosili gospodarze i maj-
strowie, a policja musiała oddzielać budynki drewniane od warsztatów, 
w których używało się ognia. Za właściwą budowę przewodów kominowych 
i należytą konserwację byli odpowiedzialni majstrowie murarscy, właściciele 
nieruchomości majstrowie kominiarscy i kominiarze, pod karą grzywny i wię-
zienia. 
Kominy miały być obszerne i bez załamań. Gorzelnie, browary, mydlarnie 
itp. można było zakładać tylko na przedmieściach i w oddaleniu od budynków 
drewnianych. Warsztaty drobnych rzemieślników mogły znajdować się w mie-
ście pod warunkiem, że sklepienia, czyli stropy, będą murowane. Właściciele 
domów byli zobowiązani do dozoru nad warsztatami stolarzy, tokarzy, stelma-
chów i kołodziejów, aby ci nie gromadzili drewna obrzynów i wiór przy piecach 
i kominach, nie suszyli go na piecach oraz wygaszali światła na noc. Policja przy 
tym była zobowiązana do pilnowania, aby w warsztatach takich nie przechowy-
wano większej ilości drewna, a magazyny z drewnem znajdowały się w miej-
scach oddalonych od domostw. Zarządzenie to obejmowało również składy wę-
gla, z tym że za najlepsze miejsca na składy uznano brzegi rzeki. 
Produkty żywnościowe palne, jak: słoniny, łoje, oleje itp., również miały być 
przechowywane w składach umieszczonych z dala od domów. Drewna, węgla, 
siana, słomy itp. nie wolno było przechowywać na strychach. Wejście w nocy do 
stajen, szop, składów z materiałami palnymi dozwolono jedynie ze światłem 
w zamkniętej latarni. Obowiązek dopilnowania tego w zajazdach i karczmach 
ciążył na właścicielu. 
Po raz pierwszy spotykamy także przepis zakazujący palenia fajek w staj-
niach, przenoszenia żaru w naczyniach otwartych oraz wskazówki, jak należy 
postępować z popiołem. Przepisy przewidywały, że pomimo środków ostrożno-
ści, które miały zapobiec powstaniu pożaru, należy przygotować ludność tak, 
aby każdy obywatel mógł nieść pomoc tub ratunek. Do policji więc należało do-
glądanie i sprawdzanie wodociągów, pomp, studni, tak publicznych, jak i na po-
sesjach prywatnych, dopilnowanie, aby każdy gospodarz miał przynajmniej jed-
ną kadź napełnioną wodą. 
Każde miasto miało posiadać sikawki, wiadra, drabiny, bosaki i siekiery, 
a policja miała sprawdzać stan tego sprzętu co najmniej 4 razy w roku. Miało się 
to odbywać w obecności tych ludzi, którzy w wypadkach pożaru byli obowiąza-
ni do udziału w gaszeniu. Cel tego postanowienia był jasny: chodziło, po pierw-
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sze, o stwierdzenie rzeczywistego stanu sprzętu, a po drugie - o sprawdzenie, 
czy wszyscy do tego zobowiązani rzeczywiście stawili się i czy umieją wykony-
wać powierzone im czynności. Rozdział drugi omawiał zagadnienie: „Jak sobie 
postąpić należy, gdy się pożar spostrzeże; porządek przy ratowaniu i gaszeniu". 
Dowiadujemy się z niego, iż obowiązek zawiadamiania o wybuchu pożaru cią-
żył na dozorcach, policji, nocnych stróżach, jak również na każdym obywatelu 
lub mieszkańcu miasta, który ogień spostrzegł. Zawiadamiać należało urząd po-
licyjny i warty. Spóźnione zawiadomienie karano. Policja zawiadamiała najbliż-
szy kościół, gdzie bito w dzwony na alarm. Na ratuszu należało wywiesić czer-
woną chorągiewkę, a w nocy latarnię, skierowując je w stronę pożaru. Niezależ-
nie od tego z ratusza wysyłano dozorców z grzechotkami. Te wszystkie sygna-
ły, a więc dzwony, bębny, grzechotki, znaki na ratuszu - były wezwaniem na ra-
tunek gospodarzy, którzy mieli stawić się na miejscu pożaru z odznaką wydaną 
przez policję i z wyznaczonym urządzeniem do gaszenia. Odznaki wydawane 
przez policję dla obowiązanych do wzięcia udziału w gaszeniu pożaru były róż-
ne, w zależności od rodzaju sprzętu, jaki musieli dostarczyć do pożaru. Niesta-
wienie się do pożaru było karane przez policję. 
Kierowanie akcją gaśniczą spoczywało na wyznaczonym urzędniku, który 
miał wyłączne prawo dysponowania siłami i środkami, a to w celu zapobieżenia 
nieporządkom33. 
Przepisy te kilkakrotnie uzupełniane obowiązywały do 1819 r. 15 czerwca 
tegoż roku gen. Józef Zajączek, na wniosek Komisji Spraw Wewnętrznych 
i Policji, wydał przepisy szczegółowe dotyczące: „zaprowadzenia narzędzi do 
gaszenia pożaru po miastach". Określały one obowiązki wszystkich w mia-
stach zaopatrzenia się w narzędzia pożarnicze i ich reperację. Jednocześnie 
nakładały na mieszkańców miast „osobistą obywatelską powinność stawania 
do pożarów z odpowiednimi narzędziami"34. Przepisy uzupełniono także 
o przydział funduszy na zakup narzędzi pożarniczych oraz budowanie i utrzy-
manie studzien. Przepisy z 1819 r. obejmowały też zasady czyszczenia komi-
nów i odpowiedzialność kominiarzy, a także zobowiązywały wszystkich wła-
ścicieli domów do czynnego udziału przy gaszeniu pożarów. W przepisach 
pominięto problem organizacji straży ogniowych, więc były one niezmiernie 
zbliżone do dawnych miejskich porządków ogniowych. Dlatego też, rozpo-
rządzenia te, szczególnie w dziedzinie walki z pożarami, nie odniosły zamie-
rzonych skutków, gdyż brak było właściwie wyszkolonej i zorganizowanej 
służby przeciwpożarowej, na powstanie której władze zaborcze nie chciały 
wyrazić zgody. 
33 przepisy 0 sposobie zapobiegania pożarom oraz o działaniu policji i mieszkańców przy ga-
szeniu ognia za: T. Olejnik, Towarzystwa Ochotniczych Straży Ogniowych..., s. 25. 
34
 Tamże, s. 25, 27-28; A. Przybylska, Zarys historii polskiego pożarnictwa..., s. 12. 
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Sukcesywny rozwój poszczególnych jednostek straży w miastach, a następ-
nie wsiach Królestwa datuje się od 1834 r., kiedy to utworzono warszawską za-
wodową straż pożarną. Jak już wspomniano, działalnos'ć poszczególnych straży 
ogniowych w Królestwie Polskim nie była skoordynowana ze sobą, większość 
straży działała na podstawie obowiązujących tylko ją przepisów zatwierdzanych 
specjalnie dla nich przez władze państwowe35. 
Na początku XIX w. Siedlce nie posiadały zorganizowanej straży pożarnej. 
Istniały jedynie dwie szopy na sprzęt przeciwpożarowy: jedna przy ul. Rożniec-
kiego (dziś Piłsudskiego), druga przy ul. Pięknej (dziś Pułaskiego). W szopach 
przechowywano prymitywne sikawki ręczne, beczki na wodę, bosaki i siekiery. 
Obok szop pobudowano studnie. 
Miasto przez cały wiek XIX posiadało nadal drewnianą zabudowę, choć pro-
porcje stosunku domów murowanych do drewnianych w miarę upływu lat zmie-
niały się na korzyść domów murowanych. W 1818 r. w Siedlcach na 267 domów 
tylko 33, tj. 11%, stanowiły domy murowane. W 1827 r. było tu 28 domów mu-
rowanych, tj. 9,3%, i 274 drewniane. W 1844 r. liczba domów murowanych 
w Siedlcach wzrosła do 89, tj. 21,3%, przy 329 drewnianych. W 1860 r. murowa-
nych było 45, tj. 17,7%, a drewnianych - 209. W 1865 r. 58 murowanych, 
tj. 16,2%, i 300 drewnianych, a w 1904 r . -445 murowanych, tj. 46,5%, i 511 drew-
nianych. Trudno się więc dziwić, że nawet niegroźny z pozoru maleńki pożar mógł 
szybko przerodzić się w kataklizm, w którym zagrożone było całe miasto. 
W 1820 r. burmistrz Siedlec wydał zarządzenie, aby w przypadku pożaru 
wszyscy urzędnicy magistratu brali natychmiast czynny udział w gaszeniu 
ognia. W tym samym roku zlikwidowano stare szopy, budując nowe w innym 
miejscu. Jedną przy ul. Rożnickiego na rogu tzw. Końskiego Rynku naprzeciw 
Szkoły Starozakonnych [okolice dzisiejszej ul. Bohaterów Getta - przyp. R.D.], 
drugą przy ogrodzeniu kościelnym od strony południowo-zachodniej, naprzeciw 
plebanii. Pracowników poszczególnych instytucji miejskich zorganizowano 
w tzw. komendy. Ich zadaniem było prowadzenie akcji gaśniczej w czasie poża-
ru. „Komendy" te posiadały jednak bardzo skromny sprzęt gaśniczy. 
W 1827 r. w Siedlcach na 302 domy przypadało jedynie 28 murowanych, co 
i tak stawia Siedlce w czołówce miast Podlasia, jeżeli chodzi o murowane bu-
downictwo36. „Rozprzestrzenianiu się pożarów sprzyjał też rodzaj zabudowy. 
Ulice były wąskie i ciasne, gdyż starano się jak najlepiej wykorzystać przestrzeń 
w mieście. Duże skupiska budynków, często przylegających do siebie, dawały 
doskonałe warunki dla powstawania masowych pożarów"37. 
35
 Informacje na temat dat powstawania poszczególnych ochotniczych straży pożarnych znaj-
dujemy [w:] W. Pilawski, Chronologia powstawania ochotniczych straży pożarnych na ziemiach 
polskich w latach 1845-1890. OSP ponad stuletnie, Warszawa 1998. 
36
 J. Kazimierski, Miasta i miasteczka na Podlasiu (1808-1914). Zabudowa, ludność, gospo-
darka, Warszawa 1994. 
37
 S. Trochimiak, Siedlecka Straż Ogniowa 1877-1997, „Szkice Podlaskie" z. 6, 1998, s. 7. 
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Rzeczywiście większość budynków w mieście zbudowana była z drewna, 
dlatego też miasto często niszczone było przez pożary. Z danych z 1827 r. wyni-
ka że w Siedlcach było 274 domy drewniane, a jedynie 28 murowanych38. 
W 1836 r., w czasach Królestwa Polskiego wydano kolejny akt prawny do-
tyczący ochrony przeciwpożarowej. Ukazało się wówczas postanowienie Ra-
dy Administracyjnej Królestwa Polskiego dla wsi o obowiązku posiadania 
podstawowego sprzętu gaśniczego39. 12/24 marca 1847 r. car Mikołaj I za-
twierdził Kodeks kar głównych i poprawczych (obowiązywał od 1 stycznia 
1848 r.). Usankcjonowano w nim odpowiedzialność karną za nieprzestrzega-
nie przepisów ochrony przeciwpożarowej, artykuły od 782 do 818. „Przepisy 
odnoszące się do: budownictwa (od projektowania do wykonawstwa), wycie-
ru kominów, składowania materiałów łatwopalnych, zachowania ostrożności 
w obchodzeniu się z ogniem, palenia tytoniu w miejscach zakazanych, utrzy-
mywania narzędzi przeciwpożarowych, zagrożenia pożarowego lasów i uczest-
nictwa obywateli w gaszeniu pożarów, zawierają szereg nakazów i zakazów 
mających zapobiegać powstawaniu i rozszerzaniu się pożarów"40. Dwadzie-
ścia lat później, wydany w 1864 r. ukaz carski: „o urządzeniu gmin wiejskich 
wyznaczał wójtów, jako odpowiedzialnych za stan bezpieczeństwa ogniowe-
go"41. 
W drugiej połowie XIX w. Siedlce dotknęły kolejne duże pożary: w 1854, 
1865 i 1874 r. Jedną z przyczyn trudności w gaszeniu pożarów był brak studzien. 
W dniu 11 października 1854 r. o godzinie 20.30 doszło do jednego z kilku 
najpoważniejszych w dziejach Siedlec pożarów, podczas którego spaliło się trzy 
czwarte miasta wraz z dobytkiem 5000 mieszkańców. Spłonęło wówczas 
248 domów, a 31 trzeba było rozebrać, by zatrzymać pożar. Spłonęły wszystkie 
domy przy ulicach: Pięknej, Warszawskiej, Długiej, Prospektowej oraz przy uli-
cach poprzecznych łączących te ulice. Centrum miasta i część zachodnia zgorza-
ły niemal doszczętnie42. Z pomocą pogorzelcom przyszedł rząd, przeznaczając 
dla poszkodowanych 5500 rubli, w tym 1500 rubli specjalnie dla rodzin urzędni-
czych. Utworzono też fundusz odbudowy miasta"43. Dla pogorzelców trzeba by-
ło zbudować baraki mieszkalne i budki-kramiki44. 
38
 J. Mikulski, Rozwój miast i osad w powiecie siedleckim (szkic demograficzny. Przedruk z ty-
godnika „Życie Podlasia" z 1934 r.\ oprać. A. Krzeski, Siedlce 1934-2004, s. 10-11, 15-16. 
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 A. Przybylska, Zarys historii polskiego pożarnictwa..., s. 12; T. Olejnik, Towarzystwa 
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40
 T. Olejnik, Przepisy karne o zapobieganiu pożarom w Królestwie Polskim, „Muzealny 
Rocznik Pożarniczy" t. 5, 1994, s. 165. 
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Jak podaje Grzegorz Welik45, dochodzenie w sprawie pożaru, który wybuchł 
wieczorem 11 października 1854 r., prowadził Sąd Policji Poprawczej Wydzia-
łu Śledczego w Siedlcach46. Sąd zajął się głównie badaniem przyczyn i oszaco-
waniem strat wynikających z pożaru. „Ogień zlokalizowała warta nocna, składa-
jąca się z dwóch mieszkańców miasta oraz jednego urzędnika. Wartownicy za-
alarmowali krzykiem całe miasto. Do walki z pożarem przystąpiły: Komenda In-
walidów, Komenda Szpitala Wojskowego oraz większość urzędników i mie-
szkańców miasta. Dysponowali jednak nadzwyczaj skromnym sprzętem, bo-
wiem w momencie wybuchu pożaru miasto wyposażone było w trzy sikawki 
wężowe, kilka beczek, bosaki i siekiery. Nawet jeśli do tego dodać trzy sikawki 
wojskowe, to i tak nietrudno wytłumaczyć niepowodzenie akcji gaśniczej, pro-
wadzonej podczas silnego wiatru"47. 
Kolejny pożar wybuchł 31 sierpnia 1865 r. Spłonęły wówczas 104 domy, 
a w pogorzelisko pełne ruin zamieniły się trzy najważniejsze ulice: Warszawska, 
Piękna i Prospektowa (dziś Piłsudskiego, Pułaskiego i Asłanowicza)48. Pożar 
ten, tak tragiczny dla miasta, okazał się bardzo „korzystny" dla dalszego rozwo-
ju kolei w Siedlcach49. „Wydarzenie to stało się okazją do opracowania nowego 
planu regulacji miasta i połączenia dworca budowanej właśnie od 1865 r. kolei 
z miastem. W planie regulacji zamierzano utworzyć ulicę prowadzącą od stacji 
drogi żelaznej do śródmieścia"50. 
W 1874 r. nawiedził Siedlce trzeci w ciągu 20 lat wielki pożar, który zni-
szczył prawie 3/4 zabudowy. Alarm podniosła nawet prasa warszawska. Pożar 
ten zniszczył dużą część miasta dopiero co odbudowaną po poprzednim51. Spa-
lił się wówczas po raz kolejny ratusz miejski. Jego odbudowa trwała do 1877 r., 
kiedy to umieszczono w nim dopiero co założoną straż pożarną. 
O pożarach w Siedlcach, wybuchających niemal co 10 lat, które zrównywa-
ły miasto z ziemią, a z mieszkańców uczyniły nędzarzy - pisał były uczeń sie-
dleckiego gimnazjum, a wówczas już znany pisarz Bolesław Prus. Przyczyn po-
żarów upatrywał w braku wody i licznej drewnianej zabudowie. Prus zastana-
wiał się nawet, czy aby nie należy przenieść miasta w inne miejsce: „Czyż nie 
lepiej, zamiast odbudowywać je co 10 lat, już ustąpić z tego przeklętego miejsca 
i wznieść nowe Siedlce nad rzeką o parę wiorst płynącą? [...] A jeżeli już nie 
45
 G. Welik, Źródła do dziejów straży pożarnych w Archiwum Państwowym w Siedlcach, 
„Szkice Podlaskie" z. 15, 2007, s. 4. 
46
 Archiwum Państwowe w Siedlcach, Sąd Policji Poprawczej Wydziału Śledczego w Siedl-
cach, sygn. 1. 
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48
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49
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50
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ustąpić z dawnego terytorium [...] to przynajmniej zaopatrzyć je w wodę za po-
mocą wodociągów". Pisarz zarzucał także władzom siedleckim, że zamiast roz-
wiązać problem braku wody, wykładają pieniądze na asfaltowanie chodników, 
po których nie ma komu chodzić, budują klub, gdzie się nikt nie bawi, wiercą 
studnię artezyjską i nie mogą zakończyć tej inwestycji, wypożyczają pieniądze 
na warsztaty dla rzemieślników, budowę domów dla właścicieli placów i na 
odzież dla wszystkich, zaczynają budować baraki drewniane dla pogorzelców 
i później budowę przerywają. Zdaniem B. Prusa: „Dziwne się rzeczy wyrabiają 
z kochanymi Siedlcami, które zgubiło niedbalstwo"52. W konkluzji Prus, suge-
rował konieczność zaprowadzenia wodociągów w mieście, budowę przede 
wszystkim domów murowanych i zorganizowanie straży pożarnej. 
Siedlce nie były wyjątkiem, równie często płonęły i inne miasta południowe-
go Podlasia. Przyczyna pożarów, jak pisze J. Kazimierski, była wszędzie podob-
na. „Zabudowa drewniana, brak straży pożarnej i nie zawsze wystarczająca ilość 
wody oraz sprzętu przeciwpożarowego (chociaż w XIX w. był obowiązek jego 
posiadania - prawie we wszystkich miastach wybudowano szopy na narzędzia 
ogniowe)"53. 
Po pożarze 1874 r. powstał w Siedlcach Komitet Pogorzelczy, który groma-
dził zapomogi dla pogorzelców od ludności z całego kraju. 
Aby zaradzić szerzącej się fali pożarów, na terenie Królestwa zaczęły po-
wstawać zarówno miejskie (zawodowe), jak i ochotnicze straże pożarne. Straże 
powstające w Królestwie organizowane były na podstawie indywidualnych sta-
tutów zatwierdzanych przez poszczególnych gubernatorów w porozumieniu 
z ministrem spraw wewnętrznych. 
W 1877 r. władze zaborcze wprowadziły statut normalny (wzorcowy), za-
twierdzony przez warszawskiego generał-gubernatora Pawła Kotzebue 3 lipca 
1877 r. Wszystkie dotychczas działające towarzystwa pożarnicze zostały zmu-
szone do przyjęcia tego statutu. Określał on cele i zadania towarzystwa pożarni-
czego, zasady przyjmowania członków i zarządzania towarzystwem, źródła je-
go finansowania, dokonywał podziału członków na czynnych i honorowych oraz 
dzielił drużynę strażacką na oddziały. Zasadnicze różnice z dotychczas wydawa-
nymi indywidualnymi statutami to: 
- podział członków na rzeczywistych i honorowych. Ci pierwsi brali aktyw-
ny udział w gaszeniu pożarów i zbiórkach ćwiczebnych, drudzy natomiast 
składkami rocznymi wspomagali straż materialnie; 
- wprowadzenie obowiązku organizowania walnych zebrań sprawozdaw-
czo-wyborczych nie co trzy lata, lecz corocznie; 
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- wprowadzenie obligatoryjnego obowiązku przewodniczenia walnemu ze-
braniu członków towarzystwa przez prezydenta lub burmistrzamiasta; 
- wprowadzenie do rady (zarządu) straży w charakterze członków stałych 
policmajstra lub naczelnika straży ziemskiej oraz prezydenta lub burmi-
strza miasta; 
- wprowadzenie obowiązku zatwierdzania przez gubernatora naczelnika 
straży i jego zastępcy spośród czterech kandydatów, wybranych przez 
walne zgromadzenie; 
- podczas akcji gaśniczych naczelnik straży winien był podporządkować się 
poleceniom policmajstra lub naczelnika straży ziemskiej; 
- wprowadzenie podziału członków straży na oddziały i określenie ich 
szczegółowych zadań; 
- wprowadzenie zorganizowanego systemu alarmowania o pożarze; 
- ograniczenie swobody organizowania zbiórek ćwiczebnych przez wpro-
wadzenie wymogu uzyskiwania każdorazowo zgody na takie zbiórki 
u policmajstra lub naczelnika straży ziemskiej54. 
W 1844 r. Rada Administracyjna Królestwa Polskiego wprowadziła nową 
ustawę ubezpieczeniową budowli od ognia i powołała do życia Instytucję Ubez-
pieczeń Wzajemnych Budowli od Ognia. Na mocy wspomnianej ustawy przy-
musowi ubezpieczeniowemu podlegały wszystkie budowle na terenie miast 
i wsi55. Nakazywano także budować kominy z cegły, a nie jak przedtem z desek 
lub chrustu mieszanego z gliną. Pomimo to, że świadomość zagrożeń była coraz 
większa, pożary nadal nie omijały Siedlec. 
1 października 1877 r., po wielu latach starań mieszczan siedleckich, władze 
carskie zezwoliły na powołanie Straży Ogniowej w Siedlcach. Była ona pierw-
szą polską organizacją korporacyjną w mieście, zalegalizowaną przez władze. 
Prowadzenie korespondencji, księgowość i co najważniejsze komendy były 
w języku polskim56. Statut, nowo powołanej jednostki został uzgodniony przez 
Gubernatora Warszawskiego z carskim Ministerstwem Spraw Wewnętrznych 
22 lipca 1877 r. Jednostka siedleckiej straży liczyła 23 strażaków (4 kominiarzy, 
18 strażaków i komendanta), 4 konie z sikawką skrzyniową, 14 beczek, 1 hydro-
for, 2 wozy, topory i inny sprzęt. 1 grudnia 1877 r. zakwaterowano ją w świeżo 
odbudowanym ratuszu miejskim57. Rafusz miejski spalił się po raz kolejny 
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w dziejach miasta 28 września 1888 r., wobec czego ulokowano straż w wyna-
jętym domu58. W 1892 r. przy ul. Pięknej, naprzeciw ul. Alejowej (dziś Kiliń-
skiego), wybudowano dla policmajstra i strażaków jednopiętrowy murowany 
gmach z wieżą strażacką, na której umieszczono dzwon alarmowy59. 
Oprócz gaszenia pożarów obarczono straż wieloma innymi obowiązkami, 
m.in. czyszczeniem kominów, konserwacją studni i kanałów, zapalaniem znaj-
dujących się w mieście 182 latarń naftowych, porządkowaniem ulic i placów 
itp.60 Koszt utrzymania straży miejskiej wraz z taborem wynosił 5600 rubli rocz-
nie. Kwotę tę w 1/4 pokrywał magistrat miasta Siedlce, zaś resztę ściągano 
z właścicieli nieruchomości w formie podatków. 
W pierwszym okresie działalności zawodowe straże pożarne o stosunkowo 
małym składzie osobowym stanowiły pierwszy rzut bojowy wspomagany komi-
niarzami, pracownikami miejskimi oraz ochotniczymi strażami pożarnymi. 
W 1876 r. w zawodowych strażach przy skoszarowanej załodze stosowany był 
trzyzmianowy system zatrudnienia: 24 godziny służby i 12 godzin wolnych. 
W 1877 r. natomiast wprowadzono system służby dwuzmianowej: 24 godziny 
służby i 24 godziny wolne. Należy sądzić, że taki system pracy funkcjonował 
również w straży siedleckiej. 
Po dużym pożarze w 1888 r. stwierdzono, że możliwości jednej straży w mie-
ście są niewystarczające. Ponadto mieszczanie przejawiali chęć zorganizowania 
dodatkowo ochotniczej straży pożarnej. Mimo to, jak zauważa Piotr Matusak: 
„Zawodowa Straż Pożarna w Siedlcach była początkowo jedyną strażą w powie-
cie siedleckim. Dopiero po wejściu w życie ustawy z 4 marca 1906 r. o związ-
kach i stowarzyszeniach zaczęły powstawać OSP w innych miastach i na wsiach 
według przyjętego i zatwierdzonego wzorcowego strażackiego statutu z 1898 r., 
w tym w 1901 r. OSP w Siedlcach"61. 
W 1900 r. straż miejska liczyła 24 ludzi, posiadała 5 koni, 3 sikawki, 10 beczek, 
1 wóz rekwizytowy i 1 drabinę. Komendantem straży był wówczas R. von Arnold. 
Ze względu na to, że nie była ona w stanie zapewnić bezpieczeństwa przeciw-
pożarowego w mieście, a także na „wysokie koszty jej utrzymania" władze po-
zwoliły 9 stycznia 1901 r. na utworzenie „Siedleckiej Miejskiej Ochotniczej 
Straży Ogniowej". Inicjatorami powołania Ochotniczej Straży Ogniowej byli: 
A. Wielowieyski, I. Toczyski, M. Miłkowski, J. Płachecki i Józef Kornacewicz. 
Jej prezesem mianowano inż. Józefa Formińskiego, naczelnikiem straży został 
Mieczysław Koryczykowski62, a jego pomocnikiem Józef Kornacewicz. Po 
utworzeniu Towarzystwa Ochotniczej Straży Ogniowej czyniono starania prze-
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kazania Towarzystwu Miejskiej Straży Ogniowej z całym jej majątkiem, kredy-
tami i obowiązkami, na co uzyskano zgodę 9 września 1903 r. 
Istniejącą dotąd miejską straż ogniową włączono do nowej organizacji ochot-
niczej, a opiekę nad narzędziami pożarniczymi przejął Zarząd Towarzystwa 
Ochotniczej Straży Ogniowej. Straż Miejska jako płatna miała spełniać swoje 
dotychczasowe, dodatkowe funkcje, to jest konserwację i zapalanie latarń, wy-
wożenie śmieci itp. 
W marcu 1904 r. odbyły się drugie wybory do zarządu Towarzystwa. Preze-
sem został Wacław Raczyński. Na naczelnika straży wybrano ponownie M. Ko-
ryczkowskiego, a na pomocnika J. Kornacewicza. Nowy zarząd nie został za-
twierdzony przez władze. 
Straż liczyła wtedy 122 członków czynnych i 74 ofiarodawców. Członków 
czynnych podzielono na 5 oddziałów: I - sikawnicy, II - wodziarze, III - topor-
nicy, IV - ratunkowy, V - porządkowy. Straż posiadała: 5 sikawek, 4 beczkowo-
zy dwukonne, 7 beczkowozów jednokonnych, hydrofor, wóz rekwizytowy ze 
składaną drabiną, bosakami, płótnem itp., a także 7 własnych koni. Resztę w ra-
zie potrzeby dostarczali dorożkarze za odpowiednią opłatą. 
W niecały rok po założeniu straż zmuszona była do zawieszenia swej działal-
ności, lecz nie została oficjalnie rozwiązana. Władze carskie podejrzewały stra-
żaków o działalność patriotyczną. 18 stycznia 1905 r. rozporządzeniem guberna-
tora Wołżyna Straż Ochotnicza została rozwiązana. Wcześniej jeszcze, bo 11 
września 1904 r., wyłączono spod kompetencji i działalności Towarzystwa 
Ochotniczej Straży Pożarnej Miejską Straż Ogniową, która odtąd ponownie za-
częła działać samodzielnie. 
4/17 marca 1906 r. podczas rewolucji 1905-1907 r. ukazała się ustawa O sto-
warzyszeniach i związkach. Na jej podstawie zaczęło powstawać wiele nowych 
straży ogniowych, przede wszystkim w osadach i wsiach. Jednakże ustawa ta 
była tylko chwilowym, wymuszonym przez ówczesną sytuację społeczno-poli-
tyczną, ustępstwem władz zaborczych w stosunku do Polaków63. Po stłumieniu 
fali wystąpień rewolucyjnych i opanowaniu sytuacji w kraju władze zaborcze 
natychmiast przystąpiły do wprowadzenia licznych ograniczeń w zakresie swo-
bód dopiero co nadanych. Wszelkie gróby organizowania straży ogniowych, 
podejmowane pod koniec 1907 r. na podstawie ustawy o stowarzyszeniach 
i związkach, napotykały na poważne przeszkody ze strony władz. 
Reasumując powyższe ustalenia, należy zaznaczyć, iż walka z pożarami ma 
w Siedlcach długoletnie tradycje. Każdy z właścicieli miasta musiał zwracać 
baczną uwagę na ochronę swych dóbr przed ogniem. Próby utworzenia w mie-
ście straży ogniowej z prawdziwego zdarzenia podjęła już księżna Aleksandra 
Ogińska 24 czerwca 1790 r. wydając zbiór przepisów Porządek względem ognia 
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w mieście Siedlcach, czyli szczegółową instrukcję postępowania na wypadek 
pożaru. Niestety, po jej śmierci pomysły te zostały zaprzepaszczone. Powołanie 
pierwszej zawodowej jednostki strażackiej miało miejsce dopiero 1 październi-
ka 1877 r., po wielu latach starań mieszczan siedleckich władze carskie zezwo-
liły na powołanie Straży Ogniowej w Siedlcach. Była ona pierwszą polską orga-
nizacją korporacyjną w mieście, zalegalizowaną przez władze. 
